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PRENUM ERATA W YNOSI:
w K rakow ie  .....................................
w A uatro-W ęprzech:

z jednorazow ą przesyłką poczt, 
z dw nrazow ą „ „

w P ań stw ie  Niemieckiem  » # , . 
w innych państw ach . . . . . .

P re n o ire rs tę  i cgłeszerio  (inseraty) uprasza się nadsyłać w prost do Aćmlni&tracyi „Nowe 
Reformy" w K rakow ie. Kr. rach. poczt. Kasy Oszczęd. 867.484.

R edakoyo: ul. Jagiellońska 10. Adm ir.islrecya: ul. św. Anny 3. — Telefon R edakcyi 41, Admi- 
n is tracy i 241, dla rozmów zamiejscowych 1672. — Rękopisów nadsyłanych R edakcya n ie zwraca. 
We Lwowie sprzedaż num erów po 6 h a le rzy : w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, u licr 

Jag ie llo ń sk a  8 i w Biurze Plehna, u lica K arola L udw ika 9. .  ..• * „f.

C e n a  n u m e r u  6  n a l . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  8

P r e n u m e r a c ą  p r z y j m u j ą :
zam iejscow ą: Adi"ijiigfr«j-*« „Nowej Reform y" i w szystkie urzędy pocztowe; miejscową. 
A d m in is trac ja  „Nowej Reformy". — Główna tra fik a  w Rynku. — A g en c ja  J . Hopcasa ł
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9 ; Biuro dzienników M. Hupozyca, ul. Jag ie llo ń sk a  7:

T rafik , w Sukiennicach. ■ •;
ZamiejSuuKą prenum eratą i ugłoszenia (inseraty) przyjm ują: wr. Lwowie B iura dzienników 
A. BuchscaD. o lica  K arola Ludwika L. 21. — S. Sokołowski, ulica Jag iellońska 3. —
W Jarosław iu A. Am stei — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: °H erm ann Golds 
schm ied (sprzedaż oddzielnych num erów), I  W olłzeile 8. — M. D ukes Nachf.. H aasensteia 
& 1 ogier (także w H am burgu, F rankfurcie  u. M„ B erlinie, L ipsku, Bazylei i W rocław iu). —
R . Mosse (także  w  B erlin ie, H am burgu, M onachium i Norymberdze). — H. Schalek (W olłzeile). —

W Paryżu Sociśtć M utuelle de Pnblicitó  A. L o retts , d ireoteur, Rue Rouirem ont 14.
Ho num eru  popołudniowego przyjm uje się tylko „N adesłane" po 80 hal. od wiersza. — Głosy

publiczne" po 2kor. od w iersza. <■
W  num erze popołudniowym, wychodzący w poniedziałki i dni pośw iąierzne, zamieszczone 
i: będą ta k ie  inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia i t p ) przyjm uje sie  za cenę
2 kor. od 100 d la zamiejscowych, a  1 kor. o i  100 egz. d la  miojscowyeh prenum eratorów

Z gcsoodorKl rosuiskiet
(Kom unikat Biura Prasowego N. K. N.)

Ż kilku numerów „K uryera <Wars!awskiego“ 
wyjmujomy szereg interesujących wiadomości.

Dnia 13 grudnia 1914 r. donosi ,,K nrycr“ w 
artykule pod tytułem  „Z nad Sanu“ :

„O stanie obecnym miejscowości nad Sanem 
w Galicyi, _ k tóre uległy zniszczeniu w skutek 
działań wojennych, otrzymujemy informacye 
następujące: 1

W  R o z w a d o w i e  z 350 domów pożar 
zniszczył około 170, częściowemu zaś uszko
dzeniu uległo około 1G0. Z czterech tysięcy 
mieszkańców pozostało zaledwie około 1.000. 
W klasztorze OO. Kapucynów schroniło się na 
czas bitw y około 600 osób, które pozostaw a
ły  tam  przez pięć tygodni. Pałac ks. Lubomir
skiego obrabowany jest ze wszystkich rzeczy 
wartościowych. Sklepy i ap teka zniszczone. 
Miasto przedstaw ia obraz ponury, nędza nie 
do opisania. '  - 1 ' ‘ - -  -

N i s k o  jeszcze bardziej ucierpiało, niż Roz
wadów. Zaledwie kilkanaście domów pozosta- 
n r‘ ych. Kościół, pałac, browar, młyn paro

wy, apteka, spalone. Intcligeneya zawodowa 
nieobecna. —

We wsi R a c ł a w i c e  w powiecie niskim 
ze 106 «!omów pożar zniszczył zupełnie 84, 
częściowo uszkodzonych jest 18. Kościół spa
lony. i i. ,  ... .

We wsi W o 1 i n a z 5G domów pozostało ca
łych zaledwie G. r ^  * 7

W N o w e j  W s i z 45 domów spaliło się 20, 
zniszczeniu uległo 20.

_ We wsi P r z ę d z e l  z 320 domów spaliło 
się około 150, pozostało zaledwie 80 domów 
n >euszkodzonych. ,

_ We wsi Z a c z e r n e  z 320 domów spaliło 
się 20, około 100 domów uległo zniszczeniu, a  
20 pozostało całych.

We wsi B o r o w i n a  z 70 domów pozosta
ło  całych 50.
"M niej zniszczone są wsie: M a l e c  i P  1 a- 
w  o; we wsiach R u d n i k i  i U l a n ó w  spali 
ło się trzy czwarte domów. —

Podczas walk ludność ukryw ała ‘ się w la
sach, obecnie zaś mieszka u sąsiadów po trzy 
do sześciu rodzin razem.

Ogromnemu zniszczeniu uległy folwarki Ka
narka.

Okolice D z i k o w a ,  należące do Zdzisława 
hr. Tarnowskiego, i T a r n o b r z e g a  mniej 
ucierpiały. W Tarnobrzegu zniszczonych jest 
kilkanaście domów i sklepów.

Do Rozwadowa i Niska żywność przywożona 
jest z Lublina i Kraśnika. Z Tarnobrzega i o- 
kolic ludność przyjeżdża po produkty do San
domierza. W Dzikowie hr. Tarnowska zakupiła 
w większej ilości produktów  spożywczych i od
stępuje je na miejscu najuboższym bezpłatnie, 
zamożniejszym po cenie najprzystępniejszej. To 
sanio czynili Ojcowie Kapucyni w Rozwadowie.
' znacznie g-orszem położeniu pod względem 
dostawy żywności znajdują się okolico Rzeszo-; 
y e, Jasła  i wogóle Podkarpacia —  niema tam  
żadnego dowozu,

W okropnym wprost stanie są wyżej wymie
cione miejscowości pod względem zdrowotnym. 
”  Rozwadowie i Nisku niema zupełnie lekarstw, 
aptekarze i lekarze wyjechali, w okolicy panu
je krw aw a dyzenterya; śmiertelność w zrasta. W 

* okolicy „ Sambora i na Podkarpaciu panuje 
e h o l e  r a. W Tarnobrzegu leżą w szpitalu re- 
' -ńiwalescenci po cholerze. W Rozwadowie są 
dwa szpitale i mają G4 chorych Potrzeba po- 
r|iocy lekarskiej jest gwałtowna.
' W opłakanym  stanie znajduje się po folwar

kach i m ajątkach służba. W miastach zaś rze
mieślnicy, em eryci,' wyrobnicy. Pracodaw cy 
Wyjechali, brak  pracy powszechny.

W lasach rozwadowskich panują olbrzymie 
'adzieże. Ludność zabiera drzewo dla siebie i 

na sprzedaż11.

rza przeprowadzić w Galicyi wschodniej tę sa
mą politykę kolonizacyjną, k tórą stosował do
tąd  na Litwie i której celem, jak  zresztą celem 
wszystkich ak tów  rządu rosyjskiego, była bez 
względna rusyfikacya kraju.

„Nowiny W iedeńskie14 podają na podstawie 
otrzymanych listów między innemi następujące 
szczegóły ze Lwowa, odnoszące się do sądo
wnictwa oraz do obowiązanych do służby woj
skowej , wreszcie o drożyźnie i o nędzy lwow
skiej:

Sądownictwo cywilne i karne odbywa się we 
Lwowie nadal na podstawie obowiązujących u- 
staw  austryackich. W yjątek stanowią jedynie 
sprawy wojskowe i polityczne, rozstrzygane 
przez sądy wojenne rosyjskie. Językiem  urzę
dowym w sądach jest język polski. Mimo to 
jednak pewne m omenty wskazują niewątpliwie 
na to, że rząd carski nosi się widocznie z za
miarem zastąpienia jurysdykcyi dotychczaso
wej jurysdykcyą prawdziwie rosyjską. Jedno 
z wychodzących w Lwowie pism doniosło mia
nowicie w pierwszych dniach grudnia, że zje
chała do Lwowa delegacya rosyjskiego mini
sterstw a sprawiedliwości „celem zbadania mo
żliwości wprowadzenia w terytoryach zajętych 
jurysdykcyi rosyjskiej11. Na razie jednak odby
wa się jurysdykcyą zarówno cyw ilna/ jakoteż 
i karna na starą modłę. W ykluczonem zresztą 
nie jest, że rząd najeźdźczy od zamiaru prze
miany jurysdykcyi sam już odstąpił, przewidu
jąc ów straszny chaos, jaki taka zmiana mu
siałaby w ta k  niepewnej sytuacyi wywołać.

Przed kilku tygodniami pojawił się na murach 
miasta Lwowa „ukaz11, uznający wszystkich o- 
bowiązanych do służby wojskowej od 18 do 42 
roku życia za „jeńców wojennych11, którym  bez 
specyalnego pozwolenia nie wolno wydalać się 
poza miary miasta. Internowanie tej nowej kate- 
goryi jeńców wojennych odbyw a się tedy  w sa
mym Lwowie. Wobec tego też nie pociąga 
„ukaz11 ten żadnych dalszych skutkow  i w spo
sobie życia tych „jeńców11 nie powoduje jak iej
kolwiek zmiany. Rozumie się też samo przez 
się, że ci, k tórzy  czasowo lub na  stałe miasto

. . . .  . . . .
pragną opuścić, larwo uwolnić się mogą od tych 
więzów „niewoli11 przy pomocy kilku rubli. — 
Syn 20-letni pewnego handlarza lwowskiego o- 
trzym ał za 10 rubli „przepustkę11, na której 
wypisano, że ma la t 15

Na podstawie listów prywatnych zupełnie 
wiarogodnych możemy podać ceny kilku arty 
kułów spożywczych i potrzeb codziennych. I  
tak  1 kilo masła kosztuje 6 kor., cukru 1 kor. 
50 hal. Cetnar drzewa kosztuje 6 kor,, para po
deszew 6 kor., szpulka nici 1 kor. „Unsere 
F reunde11 —  jak  się wyrażają listy  niemieckie 
oględnie — m ieszkają w mieszkaniach pryw at
nych opróżnionych tak  długo, dopóki nie za
biorą całego dobytku, a potem przenoszą się da
lej. Największa nędza panuje wśród inteligen- 
cyi: wśród adwokatów i urzędników. Adwoka
ci na ulicach sprzedają zapałki, a żony adwo
katów  i urzędników sprzedają ' gazety, gdyż 
prawo rosyjskie prasowe pozwala na kolportaż 
uliczny gazet. Najgorsze zimno panuje w tych 
mieszkaniach, k tóre posiadają ogrzewanie cen
tralne. Jeżeli właściciel domu ■wyjechał, dom 
jest nie opalanym.

Nędza święci dalej swoje smutne tryum fy. 
Mniej wprawdzie, niż w  miesiącach początko
wych, dolega mieszkańcom mróz i b rak  a rty 
kułów żywnościowych, tudzież opalu, nędza 
jednak nie ustaje wobec braku pracy i pienię
dzy, szczególnie wśród inteligencyi. Cały sze
reg akadem ików  pracuje przy ekspedycji ̂  i 
admini-s-tracyi kilku wychodzących we Lwowie 
pism codziennych, pewien m edyk , staw ia pi
jawki i bańki jako upoważniony do tego „po
mocnik fryzyerski11, pewien inżynier-geomebra 
gra w orkiestrze kaw iarni Am erykańskiej, a je
d e n ' z wyższych urzędników asekuracyjnych 
pracuje jako zarządca jadłodajni publicznej 
przy ul. Grodzickich, pobierając za to w ikt 
bezpłatny i drobne jakieś wynagrodzenie mie
sięczne w  gotówce. Prócz pozostałych w  urzę
dzie urzędników najlepiej jeszcze stosunkowo 
powodzi się lekarzom, choć i ci czasów obec
nych do złotych nie mogą zaliczyć.

Wieści ze Lwowa. .ii*
„K uryerze11 z 18 grudnia 1914 r. zamie- 

. ZCzono następujące telegram y:
:>L w ,j w (jnia 17 grudnia. We Lwowie, Sam- 

JOrze, Tarnopolu, Stanisławowie i Czerniow- 
. 1 będą zorganizowane k  u r s a dwu-mie- 

sięczne j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  d l a  n a u -  
c 2 Y e i e i e k  i n a u c z y c i e l i  z Galicyi 
Wschodniej i Bukowiny. Pfzyjm owanie na  kur-sa oznaczono na drugą połowę stycznia.
Tv&/ V ó w, 17 grudnia. W styczniu w Galicyi 
d ^ od»iej i na  Bukowinie będzie otw artych 
w y  ® jS i ę ć wzorowych s z k ó ł  p o c z ą t k o -  
s y j g j ę ?  j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  r o 
lo w m- 11'• Pięć z tych szkół będzie się mieści- 
5 we wsp!^ch’ Przy kursach pedagogicznych po 

r> : „ , cn.
TEremia11 r V d, 17 grudnia. „W ieczernieje 
Lwowie o d d°S'-’ ze wkrótce otw arty będzie we 

„K uryer11 z2!1/1 \  B a  n k  u P  a ń s t  w a11, 
pod tytułem  y o grudnia 1914 r. zamieszcza 
cą krótką, a ’char̂ >eryi do Galicyi11 następują- 

„W  głównym z T urystyczną  notatkę: 
Piotrogrodzie p o ruv ldzie Przesiedleńczym w 
W przyszłości iirze sic (lin10 »prawę kierowania 
lieyi. 1,lze&lt<«euców z Syberyi do Ga-

k o fo n iz^ an ie01ł l i c y f L j 1 da*a za konieczne 
ny  jest żywioł sil-

W edług obliczeń zarządu przesi^  do 
Galicyi można przesiedlrc około 300 000 ofób11 

• Niewiadomo, czy „silny żywioł m a d z i a r 
s k i 11 w Galicyi południowej jest wyn a lazk ien  
Petersburskiego zarządu przesiedleńczego, czy 
też K uryera W arszawskiego. Bądź co bądź ,w 
n ika z tego doniesienia, że rząd rosyjski zamie-

Walki w Galicyi.
Wiedeń, 9 stycznia.

'  Korespondent wojenny wiedeńskiej „Zeit11 
donosi pod datą  7 bm.: 

tW  południowej Polsce, Galicyi i K arpatach 
utrudniają chwilowo wszelkie operacye fatal
ne stosunki atmosferyczne, deszcz i mgła. Na 
froncie, począwszy od K rólestw a aż do K arpat, 
zaledwie gdzieniegdzie padają strzały.

Pod Przemyślem panuje zupełny spokój.
• ■" i '  ■ -r ’ '

Odparcie ataków resyjskiuh.
5 i r .Rerlin, 9 stycznia.

O walkach armii ausiro-węgierskiej l Rosya- 
nami pisze „LokaLAnzeiger11:

W alki na skrzydle południowem nad Nidą i 
Dunajcem przybierają coraz bardziej charakter 
walki stojącej. W szystkie ataki rosyjskie zo
stały tu odparte. Nietylko jednak wojska au- 
slro-węgierskie lecz i siły rosyjskie zajmują tu 
silnie umocnione stanowiska tak , że z trudem  
można je atakow ać. 4

Podobna sytuacya jest na froncie nad rzeką 
Białą w okolicy Gorlic i  na grzbietach K arpat. 
Itosyanie skierowali gwałtowne a tak i w k ą t 
koło Gorlic, bez rezultatu. Wszystkie ich dotych
czasowe ataki rozbiły się.

W alki w K arpatach po większej części m ają 
małe znaczenie.
.) Ł i . ’

„Legion“ Gorczyńskieao.
Berlin, 9 stycznia. 

„Berliner T ageblatt11 zamieszcza ciekawe in
formacye o rosyjsko-polskim Legionie, w yję
te z ulotnych pism, drukow anych tajem nie w 
W arszawie:

Zamiar utw orzenia rosyjsko-polskiego Le
gionu wywołał powszechny krzyk  oburzenia. 
Z 500 ludzi, oddanych pod komendę Gorczyń
skiego, opuściło 300 szeregi. Pozostałych 200 
przydzielono do regularnego w ojska rosyj
skiego. -.N. f 

Tymczasem Legiony galicyjskie rosną dzię
ki przypływowi Polaków z K rólestw a i zdoby
w ają sobie na arenie św iata sławę. K to  może, 
niech wstępuje do Legionu galicyjskiego, kto  
musiał w stąpić do armii rosyjskiej, niech ba
gnetem  zwróci się przeciw rosyjskiem u cie
mięzcy.,

Polskie stronnictw a wolnościowe zawiązały 
konfederacyę, k tó ra  rozw ija żywą działalność 
o wolność Polski

"ewną część powołanych rezerw. Gazeta li- fpekt. Kiedy n. p. po zajęciu SlęTzydlny Moskale 
zbońska „D iario11 prostuje wiadomości, jakoby wpadli na plebanię i zobaczyli proboszcza, od- 
wojska portugalskie wylądowały w Egipcie   -- -*

- < o- -.'<T

Smierr rosyjskiego gemrala.
ł’ ■ - F rankfurt, 9 stycznia.

„Prankf. Z tg11 donosi, że w ostatnich wal
kach pod Sochaczewem padł rosyjski generał 
S a w i c z ,  członek najwyższej rady  wojennej.

—« ęr“ '

Milion karabinów dla Hosyi.
Berlin, 9 stycznia.

„Beri. T ag .11 donosi z Genewy: Do W arsza
wy nadszedł transport miliona karabinów  z za
granicy, przeznaczonych dla nowego rocznika 
powołania z r. 1915.

I I  uiyroHl Śmierci w Kazaniu.
Berlin, 9 stycznia.

„N ationalztg11 donosi z Kopenhagi: W edług 
depeszy „Russkiego Słowa11, sąd wojskowy w 
Kazaniu pociągnął do odpowiedzialności 84 o- 
sób pod zarzutem podżegania do buntu i usiło 
wanego zamachu na osobistości należące do 
zarządu kopalń Tyseńskicli, oraz do miejscowe' 
policyi. Ruch ten wywołało brutalne postępo
wanie zarządu, a  miał on podkład, ekonomi
czny.

Sąd wojenny skazały 22 oskarżonych na 
śmierć, 23 na 10 la t robót ciężkich, 38 obwinio
nych uwolniono dla braku dowodów,

.J 9 H

Patryotyczna 
składka im. Hinaenburga.

Berlin, 9 stycznia.
Miasta niemieckie złożyły dotąd 620.000 ma

rek, jauo udział swój w składce wojskowej na 
cele armii północno-łyschodniej

Francuskie straty w tfaroku.
Zurych, 9 stycznia.

„Zuricher Ztg11 donosi z M adrytu, że Francu
zi stracili w Maroku trzy dalsze punkty opar
cia, a mianowicie Tadła, K enifra i Solomble- 
cher. —  W  E r  a  n i e _również ogłoszono woi- 
nę świętą,

7>' ri jti
: as

Misya Gena^iiewa.
Sofia, 9 stycznia. 

B yłj minister spraw zagranicznych Genadiew 
otrzym ał polecenie udania się n a  czele misyi do 
stolic europejskich. Misya ma na celu zyskać 
poparcie dla różnych postulatów  Bułgaryi i  po
znać stanowisko gabinetów, jakie wobee nich 
zajmą. Misya udaje się najpierw  do Rzymu.

O przesileniu ministeryalnem obecnie niema 
mowy. W  obecnym gabinecie panuje doskonała 
harmonia. P olityka zagraniczna iRadosławowa 
znajduje poparcie wśród w szystkich stronnictw.

Czfłci090 óemobillzticgii u Mufnii.
Berlin, 9 stycznia. _ 

.Według doniesień z  Lizbony, rząd rozpuścił

Z  Krakowa do Limanowej.
IV.,.

Niedola- ludu skrzydlniańskiego i okolic pod
karpackich, dotkniętych tw ardą stopą wojny, 
jest istotnie tragiczną. W szystkie okropności 
zwaliły się na biedną ludność, której nie 
oszczędzono niczego. Przechody naszych wojsk, 
a potem najście Rosyan, zapasy kilkutygodnio
we, toczące się w tych stronach, zniszczyły lud
ność m ateryalnie, tak , że mieszkańcy tych oko
lic popadli w beznadziejną nędzę. .ij, 1 

L  ujska rekwirowały bezwzględnie. Podkar
packiemu chłopu zabrano paszę, słomę, zboże, 
w szczególności owies lub snopy owsa, brano 
naw et konicz nasienny przed wymłóceniem. 
Rekwirowano bydło, . świnie i drób. Ocalało 
tylko to, co zdołano gdzieś umiejętnie ukryć 
czy zakopać, chociaż to było trudnem  ze wzglę
du na nagły n a ja z d / ~ - -■?
I Rosyanie ze szczególnem zamiłowaniem po
szukiwali pieniędzy. W domacn przerzucano 
każdy kąt, przeglądano skrzynki, zaglądano do 
pieców i popielników, przetrząsano odzież i sło
mę w łóżkach. Niewoleni tw ardą koniecznością 
brali buty, kożuchy, czapki,- chustki kobiece, 
poduszki i pierzyny; te ostatnie zwykle dla 
rannych. Polowanie za butam i było tak  inten- 
zywne, że nieraz chłopom ściągano buty  na 
drodze. Wiedząc, że chłop polski lubi nosić pie
niądze za cholewa, szukano ich tam  bardzo czę
sto. •••-

W  licznycli wypadkach Rosyanie płacili pe
wne sumy za rekwirowane bydło; sumy te nie 
były zbyt wysokie. Z d arza ło : się jednak, że 
chłopom zapłaconą gotówkę inni z powrotem 
zabierali. K ilku gospodarzy zmuszono do da
nia koni i wozów na podwody; dotychczas pod- 
wody nie wróciły. Dwom tylko udało się uciec 
przy nadarzającej się sposobności i powrócić 
do wsi. • "  .

Ze szczególną nienawiścią odnosili się Ro
syanie do karczm arzy. Rekwirowano im w szyst
ko, przetiząsano do koszuli. K arczm arza skrzy- 
dlriiańskiego rozebrali do naga w poszukiwaniu 
za gotówką. Biada takiem u, u którego cośkol
wiek ukrytego znaleziono.

_W rzadkich wypadkach zabierano sprzęty 
domowe. Nadużyć tego rodzaju dopuszczał się 
zazwyczaj tren  wojskowy. --

Pewnemu Rosyaninowi, podczas poszukiwań, 
przydarzyła się zabawna przygoda. Dostawszy 
się do pewnego domu, nie dojrzał otw artej pi
wnicy i w padł do niej na głowę. Znajdujące 
się w piwnicy dziewczęta, ukry te tam  z obawy 
przed przewidywaną natarczyw ością nieprzyja
ciela, narobiły piekielnego w rzasku i ze s tra 
chu pokryły się po kątach. Jednak  Rosyanin, 
sam nieco skonfundowany, nic dziewczętom nie 
zrobił, zabrał im tylko chleb i masło i odszedł 
spokojnie.

W  ogóle przyznać wypada, że Rosyanie ob
chodzili się z tubylczą ludnością bardzo wzglę
dnie. Poza rekwizycyami, spowodowanemi 
dotkliwym  brakiem  żywności, stara li się lud
ności nie drażnić, a naw et zachowywali się 
względem niej łagodnie, uspokajali ją, oświad
czali, że nikomu krzyw dy nie zrobią, że „car 
batiuszka11 dobry pan, że Polakom  odbuduje 
Polskę, przyłączy do niej Śląsk, i Poznańskie 
i Galicyę i stworzy z niej państwm samodzielne 
pod swemi rządami. Oczywiście nasze chłopy 
kręciły  głowami i w obietnice rosyjskie nie bar
dzo wierzyły, bo, jak  sie jeden chłop wyraził: 

w  * • g  c

Poidczas pożaru w Skrzydlny i Górze św. 
J a n a  Rosyanie pomagali w ratow aniu dobytku, 
czem ludność sobie ogromnie ujęli. Kobiet z 
reguły nie zaczepiano. Zdarzały się wypadki, 
że rekwirowali bezwzględnie, ale zdarzało się 
nie rzadko, że zgłodniali żołnierze rosyjscy 
z czapką w ręku pokornie prosili o kaw ałek
clileba. *

Rosyjscy żołnierze odznaczali się z zasady 
potężnym, prawdziwie wojennym apetytem . U 
pewnego gospodarza czterech kozaków zjadło 
na obiad: cztery duże gęsi, ogromną ilość ziem
niaków („piętnastu naszych chłopów pojadło
by sobie tym i ziemniakami11, jak  się ów gospo
darz wyraził), półtora bochenka chleba, dw a li
try  miodu pszczelnego i po czapce jabłek. Ks. 
Wereszczyński, k tó ry  niestworzone rzeczy po
pisał o apetycie R eja z Nagłowne, miałby przy
kłady  iście zdumiewające.

Nastrój żołnierzy rosyjskicli bardzo był wo
jowniczy. Narzekali praw ie wszyscy n a  długą 
wojnę i poniewierkę, ale oświadczali, że „K ra
ków zdobyć muszą, bo car im rozkazał11. — 
Oświadczali nadto , że dłużej jak  do Nowego 
R oku bić się nie będą. Poddaw ali się chętnie. 
U pewnego chłopa w Gruszowie stu żołnierzy 
rosyjskich posłało ' gospodarza po żołnierzy 
austryackich, którym  chcieli się poddać. Zjedl: 
wspólnie obiad, a  potem spokojnie dali się od
prowadzić. Zdarzało się czasem, że oficerowie 
zapowiadali z góry, że się poddadzą, i tak  rze
czywiście robili.

Osobna wzmianka należy się proboszczowa 
w Skrzydlny, ks. Gawrońskiemu. Że wieś oca
lała, że większych nadużyć nie było, jest w zna- 
cznej mierze zasługą teg[0 poważnego kapłana, 
k tó ry  swojej owczarni nie opuścił, lecz pozostał 
na miejscu i w najgorętszych chwilach spieszył 
ze słowem pociechy tam , gdzie zachodziła po
trzeba. n soba jego w zbudzała u Rosyan res-
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m aw iającego1 rozamec ze swymi domownika
mi, zatrzym ali się przy drzwiach, czapki zdjęli 
i zaczekali na koniec modlitwy.

Dzielny proboszcz nie zważał na kule, jeżeli 
trzeba było zaopatrzyć umierającego. I tak  we 
dworze, pomimo srożącej się walki i groźnego 
niebezpieczeństwa, zaopatrzył umierającego o 
ficera austryackiego i z trudem  stam tąd powró
ci! do siebie, przedzierając się, wrśród gradu 
kul, poprzez opłotki i kępy wiklin. To też 
mieszkańcy Skrzydlny z niekłam anym  podzi
wem patrzą na  swmjego pasterza i otaczają 
go prawdziwie serdeczną miłością '

To samo, co się powiedziało o Skrzydlny, od- f 
nosi się do wszystkich wiosek podkarpackich, 
po których wionęła pożoga wojenna. Wszędzie 
zniszczenie, pustka, a  przedewszystkiem g ł ó d .  
L u d z i e  z g ł o d u  j e d z ą  p a d ł e  k o n i e , '  
a  n i e  r z a d k o  p s y .  Po wsiach faktycznie 
nie widzi się żadnego .kundysa. naw et koty 
gdzieś znikły, jakby i one odczuł' klęskę woj
ny. V ’ :sT, b i f n d s  : .1

Ludności podkarpackiej g r o z i  w p r o s t  
ś m i e r ć  g ł o d o w a .  Rząd nasz do tego 
nie może dopuścić. Jes t jego obowiązkiem i 
powinnością, aby ludności, k tó ra  na ołtarzu 
lojalności złożyła wszystko co miała, p rzy jś ' 
z w ydatną i jak  najprędszą pomocą.

Zmierzch wieczorny nas ogarnął, błoto chlu 
potało pod kopytam i końskiemi, kiedyśmy' się 
zbliżyli do Dobrej, tulącej się do potężnej 
Śnieżni cy. Pow itała nas cisza złowróżbna i nie
liczne św iatełka. 5' “ “ ‘ K. Woj.

Robotnicy roknf z Rr»syi 
w  N i ^ n ą c z e c t a .

Jak  donoszą „Narodni L isty11 z Berlina, ko
menda naczelna 19-go korpusu armii niemiec
kiej w Dreźnie wydała następujący rozkaz: 
Rosyjscy robotnicy rolni, k tórzy  przyszli do 
Niemiec na sezonową pracę rolną i zostali za» 
trzymani, są obowiązani pracować TÓwnież i w 
zimie. Należy dalej czuwać nad tern, aby z od
nośnymi pracodawcami zawarli oni nowe umo
wy, obowiązujące aż do jesieni. Wielu z nich 
zaniedbało to uczynić, albo wręcz nie chcą pra
cować; to nie może być cierpiane. Robotnikom 
zwraca się uwagę, iż nie mogą więcej liczyć na 
to, że będą dostawieni do domów swych du 
kraju , a rówmież jest wątpliwem, aby mogli 
odjechać na w łasny rachunek. Każdemu, kto 
wzdraga się pracować, grozi odstawienie do o- 
bozu jeńców wojennych; tam  się pracować na
uczy. Następnie zarządza się, że żaden robotnik 
rosyjski niema prawa, bez zezwolenia swego 
pracodawcy, opuszczać swego m iejsca1 ani te
raz ani na wiosnę, jeżeli pracodawca ten Zobo
wiązał się, że go na określonych warunkach 
przez zimę utrzym a i zatrudni. W reszcie ,'za
kłady przemysłowa nie m ają prawra zatrudniać 
żadnych robotników rolnych zagranicznych.

Rozporządzenie to, zapewniające niemieckie
mu rolnictwu, a zwłaszcza większej własności, 
robotników na cały rok  przyszły aż do żniw, 
dotyczy prawdopodobnie paru setek tysięcy ro
botników rolnych. W  przeważnej części, a ra
czej w całości niemal, ci „rosyjscy11 robotnicy 
są to  P-olacy z Królestwa Polskiego —  albo
wiem chłopi-Rosyanie w minimalnej tylko mie
rze emigrują czasowo do Niemiec —  którzy, 
jak  corocznie,' z wiosną udali się „na Saksy1-, 
względnie zbiegli przed poborem i mobilizacyą 
z pogranicznych gubernij po ogłoszeniu wojny 
przez Rosyę. . -
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Bankle! u  ogniu granatdu.
Wojenny sprawozdawca kopenhaskiej „Poiiti- 

ken“ nadesłał swemu pismu interesujący opis 
bankietu, wydanego przez rząd francuski na cześć 
korespondentów wojennych z państw- neutralnych, 
bankietu, który się odbył w  ogniu granatów pod
czas straszliwego bombardowania Reiins.

„Przejechałem — pisze — przez cały front bojo- 
wry, ale właściwie dopiero w Reims uczułem napra
wdę, że znajduję 6ię w pobliżu zaciętych walk w  
ich przełomowej chwili. W Reims dopiero otrzy 
maliśmy chrzest wojenny, a otrzymaliśmy go pod
czas bankietu. Bankiet to był wojenny, jakaś epi- 
czna uroczystość, tak impresyonistyczna i dziwna, 
że żaden z nas, kto brał w niej udział, nie zapo
mni jej do grobowej deski. Miałem wrażenie, że 
popełniam pewnego rodzaju „crimen laese huma- 
nitatis11, kiedym się udawał na ten bankiet, w 
chwili, gdy Francyą, gdy światem całym, wstrzą
sała w posadach najokropniejsza wojna. Ale to 
tiył bankiet, wydany przez republikę francuską 
dla neutralnych sprawozdawców, którzy tu przy
byli, aby patrzeć i zdawać sprawcę z tego, co wi
dzieli.

By to już dość późno, kiedyśmy z Epernay przy
byli do Reims. Zrezygnowaliśmy więc ze zwiedze
nia miasta i poszliśmy odraz-u do hotelu du Nord 
przy placu Drouet d‘ErIon, gdzie na nas czekało 
śniadanie. Idąc do hotelu, spostrzegłem, że mój sa- 
mojazd, ostatni w szeregu, stanął przed domem, 
którego fasada była zupełnie zniszczoną. Kiedyż 
to się stało? — pytam 3 uprzejmego portyera. -9  
Przedwczoraj, łaskawy panie — -odpowiedział. -- 
Mógłby kto sądzić, że ten mocny i stanowczy ar
gument nastroi człowieka poważnie. Gdzie tam. 
Zdawało się, że my sami zaraziliśmy się tym po
godnym humorem, któryśmy odczuwali w-szędzie 
na froncie, i tą swobodą i naturalnością, jakąśmy 
znaleźli w Reims, bośmy wszyscy zasiedli do sto
łu w wyśmienitym humorze i z przednim apety
tem.



Sobota, 9 stycznia 1915

Jedzenie było dobie, bankiet wprost wspania
ły. Wielkie okna sali jadalnej wychodziły na plac, 
na który niedawno temu spadły ostatnie niemie
ckie bomby. Nie wiem, czyśmy wcale nie myśleli 
o tern, że lada chwila może na nasz biało nakryty 
stół spaść eksplodujące pozdrowienie od Niem
ców, czyśmy też myśleli o rzeczach zgoła obojęt
nych, ‘dość, że rozmowy były ożywione i czas u- 
pływał mile. Przyszło do nas kilkunastu ofice
rów z rowów strzeleckich, aby nas powitać. Byli 
oni po prostu niewyczerpani, gdy zaczęli opowia
dać o tern, jak się żyje tam. na froncie, w ogniu.

Po doskonaleni „Bordeaux“, napełniono puhary 
szampanem. Dlaczegóżby nie? Przecież to natural
ny produkt tego kraju. Rodzi się na wszystkich 
okolicznych wzgórzach. Nawet ulice w Reims ma
ją nazwy przednich gatunków szampana. Jest tu 
„boulevard Pommery“, „bouIevard Roederer". — 
Właśnieśmy podnieśli puhary do ust, gdy — na 
placu przed naszemi oknami t r z a s n ą ł  g r a n a t .

Nasz „doyen", Szwajcar, zerwał się, jakby go 
wyrzucono z armaty, podniósł kielich i palnął 
mowę na cześć republiki i na cześć dzielnych ofi
cerów, którzy nam towarzyszyli. Gdy skończył 
mówić, wyjrzeliśmy przez okna, gdzie padł ów 
granat, który zaczął codzienne, zwyczajne bom
bardowanie miasta przez Niemców. Gospodyni, 
stojąca obok nas, ozwała się z uśmiechem: Moi
panowie, to nie tutaj, to dwieście metrów dalej, w 
kierunku dworca. W tej chwili padł drugi granat, 
który wybuchł za wcześnie, jeszcze wysoko w po
wietrzu. „Ten, to już bliżej — ozwała się gospo
dyni — ten byłby spadł w odległości jakich stu 
metrów, ale z przeciwnej strony". Trzask — padł 
trzeci granat. Teraz widzieliśmy już dokładnie, 
jak z dzikim skowytem wybuchnął naprzeciw nas 
na ulicy. Gospodyni spoważniała, i, jakby uspra
wiedliwiając się, powiada: Moi panowie, robiłam 
wszystko, aby utrzymać w tajemnicy waszą tutaj 
obecność, ale teraz sama zaczynam wierzyć, że 

inieprzyjaciel już się o was dowiedział.
-Huk dział i trzask wybuchających granatów 

potężniał coraz bardziej. Jeden z oficerów francu
skich, widząc zakłopotanie gospodyni, wzniósł 
toast na cześć najodważniejszego we Francyi ho
telu, który ani przez dzień nie był zamknięty, acz
kolwiek znajdował się w ognisku walk. -

Gdyśmy kończyli szampana, bombardowanie 
było w pełnym toku.

cokolwiek inna, przedstawia jednak to samo. Pla
kiety wykonane są z gipsu, będą jednak patyno
wane tak, że będą miały barwę kości słoniowej. 
Sprzedaż plakiet w cenie 5 koron za sztukę obej
mie Wiedeński Komisaryat N. K. N. z tem, że zna
czna część dochodu pójdzie na cele Legionów. Pla
kiety będą wykonane w pomniejszeniu również w 
metalu i za bardzo przystępną cenę sprzedawane. 
Będą to oznaki coś w guście czamo-żółtego krzy
ża, jednak odznaki polskie. Także będą wydane 
widokówki. Ze wszystkiego tego dochód przezna
czony będzie w znacznej mierze na cele Legionów, 
niewątpliwie więc pokup będzie znaczny.

Z krakowskiego „Sokoła". Ćwiczenia gimnasty
czne dla członków Towarzystwa i dzieci rozpocz
ną się w „Sokole" krakowskim z dniem 15 b. m. 
Zarząd uprasza członków o wpisywanie się na li
stę w kancelaryi Towarzystwa w godzinach wie
czorowych od 5—7.

Śladami kozaków. Donieśliśmy już, iż wczoraj 
odbyła się w tutejszym krajowym sądzie karnym 
kiika rozpraw przeciwko włościanom z okolic Wie
liczki i Dobczyc, oskarżonym o kradzieże w cza
sie wojennym. Trybynał po przeprowadzeniu roz
praw wydał następujące wyroki: 1) Wojciech Si- 
wecki z Ruszczy skazany na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia za kradzież w czasie wojennym, 2) He
lena Mirkowa za uczestnictwo w kradzieży na 3 
miesiące więzienia ,3) Jędrzej Kopera z Dąbia pod 
Dobczycami za kradzież w czasie wojennym na 
6 miesięcy ciężkiego więzienia z postem, 4) Michał 
Dudek i Wincenty Ptak z Dobczyc za kradzież 
w czasie klęski wojennej na 6 miesięcy c;ężkiego 
więzienia . ' ;f

W poniedziałek odbędzie się dziewięć dalszych 
rozpraw. o?

Dotąd odbyły się rozprawy o kradzieże podczas 
klęski wojennej w dniach 31 grudnia 1914 i 4 sty
cznia 1915 i zakończyły się wyrokami, zasądzają
cymi 16 oskarżonych osó ł. Z obwinionycn za 
zbrodnię uczestnictwa w kradzieży (nabycie rze
czy skradzionych) zasądzony został jeden oskar
żony na 2 miesiące więzieniu, jeden na 3 miesiące 
więzienia, a trzech oskarżonych na 4 miesiące wię
zienia, za zbrodnię zaś samej kradzieży zostało za
sądzonych trzech oskarżonych na 3 miesiące cięż
kiego więzienia, dwóch na 4 miesiące ciężkiego 
więzienia, jeden oskarżony na 5 miesięcy ciężkie
go więzienia, trzech na 6 miesięcy ciężkiego wię
zienia, jeden na 1 rok ciężkiego więzienia : jeden 
na roku ciężkiego więzienia.

Kradzież z włamaniem. P. Andrzejowi Bielaso- 
wi, nauczycielowi, zamieszkałemu przy ulicy Wie
lopole 14, skradziono z zamkniętego mieszkania 
gotówkę i kosztowności, wartości 600 koron.

Polska szkoła realna w Bernie. Z Berna dono
szą: Tutejszy komitet dla polskich wychodźców
otwiera w najbliższym czasie polską szkołę realną 
w Bemie. ::
f Polacy w Styryi. Wychodzący w Lublanie „Slo- 
venec‘‘ donosi z Wurberga koło Ptuja: W znajdu
jącym się w okolicy zamku, naaeżącym do cze
skiego hrabiego Herbersteina, w którym od kilku 
lat nikt nie mieszkał,' obecnie znajduje się około 
250 przymusowych wychodźców z Galicja, prze
ważnie Polaków i nieco Rusinów. Pierwsi ucieki
nierzy przybyli tutaj w drugiej połowie września, 
dnia 23 września przyjechało 150 żydów, lecz za
mek nie udzielił im gościnności, więc odjechali 29. 
Fo wyjeżdzie żydów przybyła tu większa ilość

Polaków, którzy pozostali i mieszkają, ciesząc 
się sympatyą miejscowej ludności. W dzień wigi
lii i Nowego Roku polskie dzieci śpiewały koleo- 
dy i pieśni, które się wszystkim podobały. Na pa
sterkę wszyscy Polacy zgromadzili się w miejsco
wym kościele i modlili żarliwie, a widok wygnań
ców niejednemu z miejscowych wycisnął łzy z 
oczu. Polacy są to w większości dobrzy ludzie. 
Niech im Bóg da przyszłość szczęśliwą, pomyśl
niejszą od przeszłości, którą przeżyli.

Rekwlrowanie benzyny i olejów dla celów woj
skowych. Ministeryum handlu wydało rozporzą
dzenie, mocą którego ze względu na zamknięty 
z zagranicy dowóz benzyny i olejów dla fabryk 
motorowych, rząd obejmuje do swej dyspozycyi 
wszelkie prywatne zapasy olejów i benzyny i od
dawać je będzie do użytku prywatnego tylko w 
bardzo wyjątkowych wypadkach, a w szczególno
ści dla fabryk, dostarczających artykuły dla woj
ska. * Używanie benzyny dla celów jazdy automo
bilowej doznaje jak najściślejszego ograniczenia w 
ruchu prywatnym, również dla celów wytwarzania 
elektryczności.

Obydwa powyższe produkty zastępowane być 
muszą benzolem i spirytusem wysoko procento
wym. r -

Straty Francuzów w Maroku. Medyolańska 
„Stampa" donosi, że sytuacya Francuzów w Ma
roku jest bardzo niekorzystna. W walkach z pow
stańcami marokańskimi w ciągu listopada stracili 
Francuzi 32 oficerów i 1200 żołnierzy. _

Zderzenie pociągów.
(Teł. o. k. Biura kotesp l

Berlin, 9 stycznia.
Urzędowo. Pochodzące z Petersburga wiado

mości, jakoby pod Kaliszem z powodu zderzenia 
się dwóch pociągów wojskowych zginęło 1.000 
żołnierzy niemieckich, są nieprawdziwe. Przy 
wspomnianym wypadku kolejowym zginęło 3 
lub 4 żołnierze, dwaj są ranni.

że w ataku  lotników angielskich na Cuxhaven 
wzięło udział 9 aeroplanów. Sześć z nich, jak  
donosi lotnik Hawlet.t, bawiący w Am sterda
mie, zostało zestrzelonych.

rfcnący pgrow*ec.
Neapol, 9 stycznia.

Londyński Lloya otrzymał telegram z No
wego Jorku z doniesieniem, iż na parowcu „Pe
rugia", k tó ry  odjechał z Neapolu do Ameryki, 
w drodze wybuchł pożar, który , jak  później do
niesiono, zdołano ugasić. Parowiee ma odbywać 
dalszą podróż. Bliższych dalszych szczegółów

Represye prasowe w Resyi.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, 9 stycznia. 
Agencya petersburska donosi z Wilna, że re

daktor dziennika „K uryer Litewski", N arbutt, 
skazany został za artyku ł p. t. „Zajęcie kościo
ła  katolickiego" na grzywnę 50 rubli, a wyda
wca pisma Baranowski za artyku ł o szlachcie 
rosyjskiej zasądzony został na dwutygodniowe 
więzienie zaostrzone odosobnieniem. . -

W Odessie z zarządzenia genera-g ubernato- 
ra  zawieszono na czas trw ania wojny dziennik 
„Odiesskija Nowosti".

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

FLteMf

f ^ a d e s ! « » e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakeyl.)

Poszukiwania zagin‘onvch.
Primusowie obecnie w Weis (Ober Oestr), 

W estbahnstr. 5, poszukują syna Zdzisława, le
gionisty z II. pułku, k tó ry  brał udział w bitwie 
pod Naawórną, syna Maryana, sanitaryusza w 
szpitalu w-ojskowym w Przemyślu, Korneli' Prł- 
musowej i krewnych ze L w ow a.. - 310

Jan Jankowski ze Lwowa, obecnie Wiedeń 
V B., Annengrubegasse 8, T. 10, poszukuje sy
nów Franciszka, Karola, Stanisława, którzy o- 
statnim i czasy służyli w wojsku na Węgrzech. 
K toby wiedział o miejscu ich pobytu, raczy 
mnie łaskawie powiadomić, + 314

J. Widepuchlowa z Kałusza, obecnie Ołomu- 
nieo 11, Bleich 160, poszukuje syna Romana 
z 9 pułku piech., J. Drykiewiczów ze Stryj;., 
W. Rafałowskich ze Lwowa i M. Bubnickiego 
z Kałusza. 311

MARCELI SCICBŁOWSKI 
pporucznik IV Baonu, III pułku polskich Le 
gionów donosi m atce i znajomym, że żyje . jest 
zdrów. —  Adres: Fełdpost der polnischen Le- 

gionen Nr 2. 257-10
WŁADYSŁAW DOBROWLANSKI 

chorąży 14 komp., TTI pułku, donosi matce, że 
żyje, jest zdrów i  bije Moskali. —  Adres: FelćL- 
post der polnLchen Legionen Nr 2, komp. 14.

256-10
Michalina Kybowa w Boniowicach obok Oło

muńca (Morawv), prosi o adres księdza Fran
ciszka Lewandowskiego, z Zakładu hr. Skarb
ka  w Drohowyżu, tudzież Franciszka Mączki, 
konduktora kolej, ze Lwowa. 312

Automobi!
zupełnie nowy — okazyjnie do nabycia. Mark. 
Dion-Bouton, 20 H, podwójna karosa, otwarta : 
zamknięta, 6 miejsc, odejmowalne Continental f. 
koron 9500. — Wiadomość przez grzeczność w 
Magazynie medycznym dra Bolesława D ro b n e , a 

w Krakowie. 328-2

‘M  szp«ogor*wo.
(TeL c. k. Biura koresp.)

»
Lipsk, 9 stycznia.

W procesie o szpiegostwo został kupiec Fło- 
ryan Liebig, oskarżony o szpiegostwo na rzecz 
Rosyi, prowadzone przez rok w Monachium, 
skazany na pięć la t ciężkiego więzienia. -

f  Jitrzeltoattfte B€ł?.rT'«iSitek*■
Wiedeń, 9 stycznia. 

„W iener Journal" z 8 bm. donosi z Berlina: 
„Deutsche Tagesztg “ ogłasza z Paryża: We
dług wiadomości, otrzym anych z Niszu, był 
Belgrad dnia 3 bm. ostrzeliwany przez wojska 
austryackie.

Wiadomość ta była niespodzianką dla Pa- 
ryża. Dotąd wierzono serbskim komunikatom i 
sądzono, że A ustrya przynajmniej w czasie naj
bliższym nie podejmie nowej of en żywy przeciw 
Serbii.

Of jary „Formidabie’a“.
(Tel. c. k. Biura knro«p.)

Londyn, 9 stycznia. 
jKrniialicya g łasza listę m arynarzy, k tó 

rzy zg jięli na „Form idablu". Zawiera ona 500 
uazwisk. „

Sukcesy wojsk tureckicn.
(TeL c . k. B iura  k o resp .) .

Konstantynopol, 9 stycznia 
Główna kw atera ogłasza następujący komu

nikat: Nasze wojska, operujące w  Aserbejdża- 
nie, obsadziły Kotur. Nieprzyjaciel opuścił tak 
że tę strefę i cofnął się ku  Almas i Choj. W śród 
poległych w walce koło Miandoab znajduje się 
przyboczny ad ju tan t cara i konsul Sandżbulaku, 
Aleksander.

Odhaczenia w arm:i.
(Tel c. k. Biura koresp.)
■: Wiedeń, 9 stycznia.

Dziennik rozporządzeń wojskowych donosi: 
Cesarz zamianował księcia F ilipa Albrechta 
W uertem berga, porucznika w pułku huzarów 
nr. 6, rotmistrzem.

Generał-major Bańkowski otrzym ał w uzna
niu dzielnego i skutecznego zachowania się 
przed wrogiem order żelaznej korony HI klasy 
z dekoracyą wojenną.

SC P O K IK A
Kraków, 9 stycznia.

Następny numer „Nowej' Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7,30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Plakiety Legionów. „Nowiny Wiedeńskie" do
noszą: Znany w Wiedniu polski artysta rzeźbiarz, 
p. Józef Wilk, wykonał z dużym artystycznym 
smakiem dwie plakiety Legionów polskich. . Pier
wsza: na tlo tarczy rzucona u góry korona polska, 
poniżej biały orzeł, ziywający się do lotu. Ze szpo
nów zwieszają się przerwane łańcuchy, miecz i 
chorągiew, na samym dole zaś data pamiętnego 
16 sierpnia, dnia utworzenia się Naczelnego Ko
mitetu Narodowego. . Druga plakieta, w rysunku

Odznaczanie redaktora.
Trutnow, 9 stycznia. 

R edaktor Alojzy Erben, służący jako feld- 
webel przy sanitaryuszacb, otrzym ał srebrny 
medal waleczności.(Tel. c. k. Biura koresp.)

Bazylea, 9 stycznia.
Podług „Baseler N achrichten" w walkhch 

pod Łodzią i Łowiczem zostało 8 generałów 
rosyjskich ciężko rannych, wśród rich  hr. Kel
ler i generał Orłów. • -

Bazylea, 9 stycznia.
,Baseler Nachrichten." donoszą z Londynu,

T C fońdiO W lec l a t  średnich, w o ln /  
ofl w ojska, z działu korzennego, 

były kierow nik  Kółka, ze znajo
m ością prow adzenia ksiąg  i ko re
spondencji, poszukuje posady od 
15-go lub później. Zgłoszenia R. 
R ig h etti, G raz, B etlehem gasse 6, 
I  Stock. 253 2 3

FaEsrgka eod mineralnych szktzits A
■ ■i*’  ą  ł  f

pod firmą

fiL (Sama i M ary i B ery - 
chów  poszukuje córka 

K a z im ie ra  u pp. Possinge- 
rów, Podgórze, Bonarka.

215 4  4

“  miespital, J Baracke 17/a, 
Ołomuniec, Morawy, prosi o 
jakąkolwiek wiadomość o żo
nie W ik io ry i z córeczką z 
Chmielnika, p. Tyczyn, pod 
Rzeszowem. _ ; gs4

Legionista W incen ty  K ze- 
żu ch o v . ’ka, ob cnie Re- 

serye-Spital,' III  AbŁ., Erzsó- 
betvńros (Elizabethstadt), Wę
gry, poszukuje K a ro la  Bf 
s k u p s b ie g o .  302

f t o t r  K w a s, wachm. żan- 
darmeryi, obecnie f Feld- 

gend. I. D. San. Anst. 28, 
Fełdpost 73, poszukuje swej 
żony - M a ry i  Kwas i syna 
Eugeniusza. 298

z ozobnem wejściem , um ebl., do w y
najęcia  tanio  każdego czaru, nl. Le
nartow icza 7 , 1 p., drzw i n a  prawo. 

267 1 2  r .
używane, demiony i baryłki 
z wina Kupuje firma A. H a- 
weSka w  K rak o w ie .

221 4  5

^ t a n i s i a w  P a r a s z c z a k  z
Rudek, obecnie Budapeszt, 

V II, Barosstćr 17, 11/16, pro
si o wiadomości o rodzinie.

279 i  2

Fe lik s a  P ik o ra  i E uge
n ii  Slepec& iej poszuku

je siostra Marya, zamieszkała 
w Wiedniu, V., Zentagasse 3, 

 ̂ 275 1 3

poszukuję  L eona M ichla,
“  legionisty, który jeszcze 
z początkiem września służył 
pod pseudonimem „Feru“ w I 
pułku, 3 komp. legion, w Kra
kowie, Ma lat 18, był uczniem 
VI ki. gimn. w Samborze. 
W raz z nim byli w tym puł
ku trzej jego cioteczni bracia 
Ludw ik H ale , R om an  i 
S ta n is ła w  K opciow ie. — 
Ktoby wiedział cośkolwiek o 
wymienionych legionistach, 
p:oszę donieść rodzinie, która 
mieszka: Wiedeń, XIV., IIo- 
lacliergasse 47, U l S t.,T h . 31.

27  ̂ *•

P o sz u k u ję  w a liz k i
z dokum entam i, pozostawionej dn ia  
16 październ ika n a  poczcie w T ar
nowie na  dworcu. -R zetelny  zna
lazca doniesie za w ynagrodzeniem  
do Juliusza Haudeka, oflcyała  po
cztowego, Wiedeń IV, Klgbaumgasse 
Nr 3. 291 1 3

Etoby wiedział o miejscu 
pobytu p. Lw nM ka J a 

n o w sk ieg o  , komisarza ze 
Lwowa, raczy łaskawie podać 
pod adresem: Edward BchlUgl, 
n a d p o r u c z .  8 0  p- p ., K r a k ó w ,  
Klinika chirurgiczna Prof, Drt 
Kadera. 185 4 4 '

w Krakowie, ul. św . Gertrudy 4t
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że cen wod mi
neralnych swojego wyiODU nie podniosła aotąd, lecz sprze- 

— . daje, jak dawniej.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryaeh, 304 i  3

Jednorazowa próba prze
kona każdego o jakości.do miejscowości państw , prowadzą

cych wojnę, w ysyła: Biuro tłom aczeń 
(Translatlng-O ffice), Kraków, Lubo
m irskiego 5, parte r. Zgłoszenia oso
biste  od 3-5 . 283 2 2F o k s t e r y e p

pieski 8 tygodni m ające do nabycia 
u  p. K ellnera, przodow nika w  fa
bryce, Grzegórzki, u l. żółkiew skiego 
1. 81. . •' 288 1 2

‘jSFtoby siedział o miejscu 
• pobytu Zbfii "om czuk ,

bawiącej ostatnio w Dobrej 
Szlacheckiej obok Mrzygłodu, 
zechce łaskawie podać pod 
adresem: Olbort, W ien,XVIII., 
Schulgasse 8/6. 186 4 4

z u trzym aniem . Ul. K arm elicka 46, 
I I  piętro , n a  prawo. 51 11 20

najlepszej jakości poleca
Puchmr-kc respondent

przyjm ie odpowiednio zajęcie, także 
n a  godziny. Zgłoszenia pod ,Bu- 
Ohalter" przyjm uje Adm . „N. R e
form y". 289 1 3

',j£qo'.3tbą“.
Listy i  kartkę otrzymałem. 
Nie wiem, jak adresować do 
Ciebie. Napisz obszernie.

142 7 10

Sąd powiatowy w  Kętach potrzebuje stałego p o m o 
cnika kancelaryjnego. Prócz warunków, objętych Rozp. 
Ministerstw z d. 25 stycznia 1914. k 21 Dz. p. p., Wymaga 
się biegłości w kancelaryjnych sprawach spadkowych i opie
kuńczych i w pisaniu na maszynie. n*-

P JjJa ry a  Łoboflzteo z N.
Łupkowa, obecnie w Sdr- 

vdr (cegielnia) na Węgrzech, 
prosi o adres, względnie wia
domość o zaginionym swoim 
mężu W aw rzy ń ca  ftobo- 
dz iec , Ers.-Res, 9 Inf-Rgnrt.

, 239 2 3

f  oszukuje się M agdaleny  
Skrzypków © ! wraz z 

dziećmi z Okocima. Fr. Przy- 
byliński, Półwsie Zwierzyniec, 
ul. Tadeusza Kościuszki I  38.

243 2 2

ia ine Zgromadzenie
Członków

S y n ćy ica tu  hąntH ow eqo
dla swojskiego przem ysłu i  ro ln i

ctw a wo Lwowie
odbędzie się w  m yśl p a rag ra f ' 21 
s ta tu tu  w  ńedzielę, d n ia  10  a ty
czni- !9I5, o g. 4 po południu 
w  W iedniu , I I I ,  W eissgiLrberstrasse 

1. 11, parter.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi.
2) W ybór D yrektora.
3) W nioski Członków.

Za D yrekcyę: Matylda W alterowa
806 X, A ntonplatz 16

MEriDELSOHN
Kraków, dworzec kolejowy 
ladaje  przesyłki zbiorowo

z  W iedn ia  do  K ra k o w a
(pa życzenie z odstaw ą w Krakowie). 
Tow ary należy  oddawać w  W iedniu: 
Kordbahnraagazin X — Abt. 
Mendelsohn. Adres w iedeński: 
H. Mendelsohn bei Caro & Jellinok, 
W ien, I D eutschm eiaterp latz  4, 

I I  Stock, Telephon 23941/5.
251 2 3

F r y z y w ls ?
Kta cnce «yg“tó na c. k. ansir. lotem dssosui
niech zamówi n a ty ch m iast przekazem  pocztowym losy do 

drugiej klasy. — C iąg jien le  19 i 21 s ty c z n ia .
Główne wyfraao K 80.009, 40.050, 29.000 eto.

J/, los */, losu -W losu XL losu
80 K e 40 K 20 K 10 K

K to teraz  kupuje, p łaci za  III , IV  I V LIasę tylko 
V, los «/. losu losu 7 r I°8n
40 K 20 K 19 K J E

U lica Flo- 
9165 4  4

poleca się W Paniom 
ryańska 3.^ z w w b o w is z o w s ,  żona

kopca z Drohobycza i 
f.guacy Łofcos mieszkają w 
Taborze, Czechy, Havliczko- 
va 651. 303

przemiela każdą ilość zboża 
młyn ■ turbinowo - walcowy 
Schindlera w tóogile. Ceny 
miewa za 100 kg. od 2 koron.

88 6 5

f |T s tcn ieg o  M arty  fiuwi- 
cza , legionisty piętnasto

letniego, poszukuje ojciec. — 
F.tapuenstation • komendant w 
Oświęcimie. 278 1 2 jF. Jó^ef F e li

Grodzka 98 
poszukuje c h ło p c a  do sklepu,
wyżej 14 la t. 238 3 3

J f a n  i J a a  W ilh e lm
W lrth  znajdują s;ę odo- 

cnie w Klosterspital in Stern- 
berg, Mahren, i proszą gorąco 
o wiadomości pozostałych w 
kraju  rodzinach, a zwłaszcza 
o WacSawrie i B fiatyM zie 
Ffóiil z Koiostowa pod S to 
łem i o J& oie W irth  ze 
Stryja. 946 2 2

Proszę o jakąkolwiek wia
domość o żonie Zoni P e -  

re fm c w e J t naucz z Ropicy 
Ruskiej koło Gorlic. T. Pe- 
rejma, fełdwebel, Kraków, ul. 
Rakowicka 1. 9. 232 3 4

Me le n a  P a w llń s b a ,  P ra
ga, Smichów, Zbraslav- 

ska 20, poszukuje M a ry i f l f  - 
p a s l i ie j  z Gorlic, J ó z e fy  
M k o re w e J  i M a ry i J a r o 
w e j z Jasła, Ktoby o nich 
co wiedział, uaczy ćomość.

262 2 3

UcT 4  M o r o i a  

J o d  1 k o r o n y 1

S te ld & te ld  d l a  i l r i e c i
przyjmuje się do roooty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kam ien ica  w  podwórzu. 6257 20 0

Wiedeń, U ,  Alserstrasse Nr 22. 297 1 9

M W a tte n b c rg , właśc. 
■ droir. z Rawy Ruskiej, 

obecnie Mladil Bo!eslav, Cze
chy, k. k. Reserve-Spital, Real- 
ka, drzwi 4, poszukuje żony 
i syna, również krewnych i 
prosi znajomych, by mu o nich 
donieśli. 290

e Ł. poszukuje F ra a c i-  
* szfea Hiemwa, _ legioni

sty z Legionu wschodniego. Po
szukiwany jest rodem z Grzy- 
małowa, ukończył filozofię we 
Lwowie. Ktoby cośkolwiek o 
nim wiedział, raczy donieść 
pod adresem: Konstanty Tan- 
czakowstL Wien, IX., Ka- 
riannengasse Nr 12, II  Stiege, 
I St., T ur 19. 139 4 5

otrzym am  kilkanaście wagonów 
pierwazorzt aego8* . k u r a Sfciad fartepianów, 

pianin i harmonium
Kraków, Rynek gf. 39. 

Linia A-B.
Telefon 2538,

Poleca instrumenta dobo
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za
granicznych. ć Wyłączne 
zastenstwc L. Bfisendor- 

fepa.
Wielki wybór w instru

mentach przegranych.
21 3 o

T ow aru tego  dostarczam  po cenach 
przystępnych i  proszę P . T . In te 
resentów , by jaknaj rychlej zechcieli 
zażądai oferty, abym  m ógł ich  ży
czeniom co do ilości zadosyć uczynić. 
A. Rosner, Kraków, Wolu* ca 3.

169 5 5

Gmina Siersza, pow. Chrzanów, stacya kolei lokalnej 
i poczta Siersza Wodna, rozpisuje niniejszem konkurs ną 
duerżawę piekarni i masarni z popędem elektrycznym wraz 
z mieszkaniem prywatnem o 3 pokojach i kuchni dla dzier
żawcy, 2-ma sypialniami i 1 jadalnią dla służby, kancelaryą 
i sklepem, oraz stajnią, wozowułą, lodownią i ogrodem.

Piekarnia ta  i masarnia dostarcza swych wyrobów, 
oprócz okolicznym mieszkańcom, miejscowemu Konsumowi 
kopalnianemu, oraz licznym pobliskim Instytucyóin przemy
słowym. -

Bliższych miorraacyj udzieli Urząd Gminny w Sieiszy.
Termin wnoszenia ofert do 13 marca- Termin objęcia 

dzierżawy 1 kwietnia 1915 r,
Siersza, w stycznia 1915 r.

Z w ferzch n o śó  Ouiiny.

[ iło w a
Ł o ja ik ic w ic z ,  ‘ podu- 

izędnilc pocztowy ze Lwo
wa, obecnie Chrzanów (poczta), 
poszukuje żony A a ts n fn y  Ło- 
pathżsw icz  wraz ze synem 
Franciszkiem i K a ta rz y n y  
R o b a k , którzy do 1 listopa
da 1914 mieszkali w Gliniku 
Polskim obok Jasła. 305 i 2

w Mowie, pzy ul. iw. SMina S.
Zupełnie nowy bndynek. N a j
nowsze urządzenia kąpielowa 

1 ulepszone wynalazki.

a wasnowaB
K abiny  o czterech klasach.

Codziennie od godz. 6.30 rano do 
godz. 1 w południe i od godz. 3 
po poł. do godz. 8 wieczór.

yr niedziele i święta od godz. 
f 6*/, rano do godz. 2 po południu.

Ula pań w każdy poniedziałek.
6367 12 12

f a n n s z  H e lena , Kraków, 
®  Blich 7, u pp. Boguckich, 
poszukuje swego męża, który 
był ranny i leżał w szpitalu 
na Śląsku. Ktoby z łaskawych 
czytelników wiedział o miej
scu jego pobytu, ra c z y , jej 
donieść. 146 6 7

piękną zdrowe, kto chce mieć, 
niech używa znakomitego w ar
szawskiego proszku „AGA- 
T O L U u ,  wyrobu S t .  G ó r 
s k i e g o  w vVarszawie. Skład 
główyn w Drogueryi Magi
strów fann. J . HANAKA i 
Sp., Kraków, Szewska 5. — 
Pudełeczko ń 60 hal. i 1 K. 
P asta  w tubie 60 h. 64741010

Dzwonki elektryczne
telefony, napraw ia  i  in sta lu je  

z preoyzyą 1 tanio

H .  N I E M E T 2
optyk i m ochanik 

Kraków, ulica Karmelicka 15.
N60 6 6

T jly m itr  K a z ió w , obecnie 
Fremdenhospital w K arls

badzie (Czechy), poszukuje ro
dziców M ik o ła ja  I M ary l, 
oraz żony A n a s ta z y i ,  zamie
szkałych w Stańkowie, powiat 
Kałusz. 285

V&dwlga G rząb e l, Berno 
®  Mor., Wawragasse 6/' III 
p., drzwi 13, prosi o adres 
5ą t o .e j a  f irz ą b e la , pospol., 
z Tamowa. 184 8 3

Er e n a  Ł ad o ć , lat 11, prosi 
o adres matki swej J a 

d w ig i Ł a d o ś  ze Lwowa. — 
Adres: Ołomuniec, Residenz- 
gasse Nr 18. is i  5 5

fielu lący uczeń V El. gimn 
A# udzie la  le k c ji  (szczegół, m ate
m atyki 1 przygotow uje do egzam i
nów pryw atnych. Zgłoszi d a  lłnt. 
w Adm. „N. R ef.“ pod ,7 8 “.

148 3 3 .

(z odzn.b poszukuje Iekcyj lub  in 
nego zajęcia. Zgłoszenia pod „ N a 
d z ie ja *  p rz r j in i je  A d m in is trac ja  
-N . R eform y", 7415 i 6 0 . ..

Rządca drukami L. KZ drukami Literackiej w Krakowie. uL Jagiellońska 10,


